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tyw ną ocenę pracy A. Essena. Jest to bardzo interesująca pozycja, tym  cenniej­
sza, że dotyczy m ało dotąd zbadanego obszaru, jakim  są stosunki P olsk i z Małą 
Ententą.

ROMAN W APINSK I: Pokolenia Drugiej R zeczypospolite j.  Wyd. O ssoli­
neum . W rocław—W arszawa— K raków  1991, 371 ss.

Lata 1918 -  1939 od dawna przyciągały uw agę historyków  zainteresow anych  
X X -w iecznym i dziejam i Polski. I n ie  ma w  tym  nic dziw nego. W ciągu ostat­
nich dwu stu leci był to bow iem  jedyny okres w  dziejach narodu, kiedy istniało  
niepodległe państw o polskie, a najistotn iejsze dla P olaków  decyzje były suw eren­
nie podejm owane w  W arszawie. W spom nienie okresu m iędzyw ojennego dw udzie­
stolecia w yw oływ ało  nostalgię w śród tych, którzy je pam iętali, staw ało się jed­
nocześnie pew nym  m item  dla innych, którzy w  drugiej połow ie X X  w . m arzy- 
li o odbudowie n iepodległego i dem okratycznego państw a. Obie te idee: n iepod ­
ległości, która położyłaby kres upokarzającej zależności od potężnego sąsiada
i demokracji, która m iała zastąpić przemocą narzucony, obcy polskiej m ental­
ności, totalitarny system  rządzenia —  były  ze sobą ściśle związane.

W 1989 r. m arzenie to zaczęło przyoblekać realny kształt. Polska zaczęła się 
Przekształcać w  suw erenne, dem okratycznie rządzone państwo. Rozwój w ydarzeń  
miał pew ne cechy w spólne z tam tym  sprzed 70 lat. Podobnie jak w tedy był on  
Wynikiem trudnej do przew idzenia jeszcze przed kilku laty, n iezw yk le korzyst­
nej koniunktury politycznej w  skali europejskiej i św iatow ej. N ow e, kształtujące  
się w  Polsce e lity  polityczne stanęły  przed problem em , do jakich w zorców  n aw ią­
zać — w ychow ane w  kulcie tam tej niepodległości często, św iadom ie lub nie, szu­
kają w  jej dziejach w zorców  i recept na problem y, które n iesie  ze sobą przebudo­
wa kraju.

O tym , że n ie  są to problem y now e, można s ię  przekonać zgłębiając treści za­
warte w  prezentow anej książce o pokoleniach II Rzeczypospolitej.

A utor książki Roman W apiński jest h istorykiem  o bardzo dużym  dośw iadcze­
niu badaw czym , a w ielka um iejętność w yw ażonej, głębokiej refleksji u łatw ia mu 
niew ątpliw ie przedstaw ienie skom plikow anej problem atyki w arunków  życia i dzia­
łania trzech kolejnych pokoleń, które w alką i pracą w spółtw orzyły II R zeczypo­
spolitą.

Książka składa się z trzech części, w  których ram ach autor przedstaw ia n a- 
stępujące po sobie generacje Polaków . W centrum  zainteresow ania znaleźli się  
indzie urodzeni w  latach 1860 - 1900. To spośród nich rekrutow ało się aż 95°/o 
Przyszłej e lity  politycznej II R zeczypospolitej. R. W apiński w yróżn ił trzy poko- 
enia ideow e: pokolenie niepokornych, pokolenie przełom u (1905 r.) i pokolenie 
olski niepodległej, przy czym  podstawą rozróżnienia był m om ent w chodzenia  
azdej z tych generacji w  aktyw ne życie polityczne.

Zarysowanie problemu, jak i zaproponowana periodyzacja nie były rzeczą ła­
wą, jako że stan badań nad tym zagadnieniem jest wciąż bardzo niezadowala­

jący. stąd też godny podziwu jest trud badawczy autora, który wykorzystując
nieliczne już opracowane elem enty m usiał się przede w szystk im  oprzeć na róż­

nego rodzaju przekazach źródłow ych, takich jak pam iętn ik i i w spom nienia. R. W a- 
Pmski docenił też interdyscyplinarność om aw ianej problem atyki w ykorzystując  
ustalenia historyków  literatury, psychologów  i socjologów .

Przegląd generacji ideow ych rozpoczyna „pokolenie n iepokornych”. N azwa
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ta zaproponowana przed la ty  przez B. C yw ińskiego znalazła już prawo obyw a­
telstw a w  literaturze historycznej. D zieje tego pokolenia zostały zaprezentowane  
w  książce najpełn iej —  od ch w ili zaznaczenia przez n ie  sw ej obecności w  życiu  
publicznym  na początku la t osiem dziesiątych X IX  w ., co zaow ocow ało później 
tw orzeniem  m asow ych ruchów  społeczno-politycznych, realizacją różnych koncep­
cji w alk i o odzyskanie niepodległości oraz organizacją państw a polskiego po 1918 r. I 
Spośród tego pokolenia rekrutow ali się politycy, których utożsam iano z odrodze­
niem  Polski: Józef P iłsudski, Rom an Dm owski, Ignacy Paderew ski, W incenty W i­
tos. Jak stw ierdza R. W apiński:

„Polska odrodzona lat 1918 -1939 była —  jeśli m ożna tak pow iedzieć —  speł­
nieniem  ich m arzeń i dążeń oraz ich w  znacznej m ierze tw orem . Dodajm y, że 
chyba przew ażająca ich część przynajm niej tych najw ybitn iejszych , n ie  dożyła już I 
w ybuchu II w ojny św ia tow ej”.

Druga z tych  generacji „pokolenie przełom u” w kraczało w  życie politycz­
ne w  burzliw ym  okresie rew olucji 1905 r. Na lata działalności tego pokolenia  
przypada przygotow yw anie akcji n iepodległościow ej w  oczekiw aniu na konflikt 
zbrojny m iędzy zaborcam i i w reszcie udział w  tym  konflikcie z bronią w  ręku.
Z drugiej strony w yraźnie zarysow ana jest inna opcja —• przeciw staw iająca się 
przygotow aniom  „pow stańczym ”, która rów nież znajdow ała zw olenników  w  tym  
pokoleniu. I

D zieje tych  dw u pokoleń są om ów ione n ie  tylko w  całym  ich zróżnicowaniu  
św iatopoglądow ym , lecz także na w szystk ich  ziem iach daw nej R zeczypospolitej, 
w  różnych w arunkach działalności politycznej panujących w  poszczególnych za­
borach.

A utor opisał bardzo trudne w arunki podejm owania jakiejkolw iek  dzia­
łalności niepodległościow ej w  zaborze rosyjskim  po 1864 r. w  atm osferze ostrych  
represji popow staniow ych. Ukazano tragizm  położenia ludności polskiej w  kra­
jach zabranych (jak określano ziem ie na w schód od Bugu należące przed 1772 r. I 
do R zeczypospolitej), gdzie represje te sięgnęły najdalej przejaw iając się m.in. w  
licznych zsyłkach na Syberię, konfiskacie m ajątków  polskich czy zakazie uży­
w ania języka polskiego w  m iejscach publicznych. (N otabene św ietną m etaforę 
tego klim atu stanow i tow arzysząca opisow i reprodukcja obrazu Artura Grottgera 
„Puszcza”). Na tych  ziem iach chodziło o elem entarne utrzym anie polskości, k tó­
rą ku ltyw ow ano z podziw u godną konsekw encją. M łodzież polska w ychow ana w  
tej atm osferze często podejm ow ała działania niepodległościow e. Młodzi Polacy w  « 
K rólestw ie rów nież zostali poddani procesow i rusyfikacji m .in. poprzez szkołę 
czy pobór do w ojska i usiłow ali się przed tym  bronić. W ynaradaw ianie groziło 
rów nież pod zaborem  pruskim . Polityka germ anizacji zapoczątkowana w  okresie 
K u ltu rk am pfu  uległa w  latach dziew ięćdziesiątych znacznem u rozszerzeniu na in ­
ne dziedziny życia społecznego i państw ow ego.

W tej sytuacji w kraczającej w  życie m łodzieży pozostawało oprzeć się lub  
ulec polityce w ynaradaw iania. P ojaw iły  się różne koncepcje, zw iązane z repre- | 
zentow anym  przez określone środow isko św iatopoglądem , na tem at jak najlepiej 
służyć spraw ie polskiej: od całkow icie legalnej pracy organicznej lansow anej przez 
p ozytyw istów  do prób m ontow ania tajnych organizacji skierow anych przeciw  w ła­

zy zaborczej, w ychodzących z pobudek narodowych, a w obec upow szechniania  
się  idei socjalizm u —  także klasow ych.

Inna była sytuacja w  G alicji —  stanow iła  ona enklaw ę, gdzie sw obodnie mo­
gło rozkw itać polskie życie kulturalne i narodowe, co predestynow ało ten  obszar 
d o  odegrania roli polskiego Piem ontu.
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Autor przedstaw iając kolejne generacje ustrzegł się uproszczeń zarysow ując  
problem w  całej jego złożoności, w skazując podobieństw a i różnice będące w y ­
nikiem  skrzyżow ania się postaw  politycznych z w arunkam i określonym i przez 
Położenie regionu, w  którym  podejm owano działalność.

Odrodzenie P olsk i n iepodległej w iązało się z w chodzeniem  w  życie politycz­
ne następnego pokolenia, które dojrzew ało w  bardzo przyspieszony sposób, czę­
sto biorąc udział w  w alkach o granice państw a jeszcze zanim  w  pełni w ykszta ł­
ciło w łasne poglądy polityczne. R. W apiński pisze:

„To pokolenie dostarczyło chyba najw iększej liczby ochotników  począw szy  
■°d listopadow ych w alk  o L w ów . Oni — jeżeli można tak pow iedzieć —  m ieli m a­
to czasu na to, by m arzyć o Polsce w olnej i zjednoczonej, n ie  m usieli się już o nią 
dobijać, oni w alczy li już o jej granice”.

M łodsze roczniki tego pokolenia w  znacznej części dorastały już w  odrodzo­
nej Polsce, chodziły do szkół polskich, obce były  im  m arzenia o niepodległości, k tó­
re odegrały tak istotną rolę w  form ow aniu postaw  ideow ych dw u poprzednich po­
koleń; ta niepodległość była bow iem  faktem . R óżnice te spostrzegał bardzo w yraź­
nie po latach W iktor Sukiennicki pisząc o sw ych m łodych kolegach:

„M yśm y dorastali w  czasach, gdy Polska i polskość b y ły  zakazane, oni —  
gdy była nakazywana. D zieci i m łodzież są przekorne i w ychow aw cy n ie zaw sze 
°siągają zam ierzone skutki. W iększość z nas n igdy się system atycznie n ie uczyła  
P° polsku i szkoła nie mogła zniechęcić do — czy naw et obrzydzić — arcydzieł 
C2y ideałów  literatury polskiej. Pozbaw ieni Ojczyzny, w  ten  lub inny sposób 
Walczyliśmy o nią, o idealną Polskę 'szklanych dom ów ’; w iedzieliśm y też, że 'nie 
°d razu Kraków zbudow ano’ i dość długo n ie  traciliśm y cierpliw ości i w iary. 
 ̂ ni zastali P olskę taką, jaką była i traktow ali ją jako 'norm alne’ państwo, w ca­

le n iekoniecznie lepsze od innych”.

Podobnie w idzieli spraw ę niektórzy przedstaw iciele tej najm łodszej, dora­
stającej już w  w olnej Polsce, generacji. W spom inał po latach C zesław  Miłosz:

. >•>(...) dla m ojego pokolenia, tam te, m inione pow ikłania w ydaw ały  się m roczne 
odległe. W ychow yw aliśm y się w  norm alnym  państw ie, a jego blaski i nędze by- 

y w ew nętrzną sprawą (. . . ) .  M ęczeństwo, spiski, zsyłki na Sybir figurow ały w 
Podręcznikach i budziły tylko w spółczucie, a naw et rozsądek doradzał nam  od- 

°sić się  z kpiną do całego rom antycznego patosu przeszłości”.

Zdaniem Romana W apińskiego na takie „norm alne” traktow anie państwa  
mieli szansę ci z najm łodszego pokolenia, którzy liczyli w  m om encie odzyskania  
niepodległości n ie  w ięcej niż 1 4 - 1 5  lat. Ta ostatnia konstatacja autora rodzi bar­
dzo aktualną refleksję odnoszącą się do dnia dzisiejszego. W iele w skazuje na to, 
ze w chodzim y w  okres, w  którym  dorastająca i wchodząca w  życie m łodzież bę­
dzie skłonna traktow ać n iepodległą P olskę w łaśn ie  jako „norm alne” państw o i być 
może n iew iele  będą ją obchodzić daw ne w ybory ideow e obecnych elit, które k ie­
dyś, realizując sw e w zije, podejm ow ały działania zm ierzające do niepodległości.

Takie i tym  podobne refleksje nasuw ają się niejednokrotnie podczas lektury  
książki, m im o że autor konsekw entnie unikał osądu działań tam tych pokoleń
2 dzisiejszej perspektyw y, odnosząc sw oje oceny jedynie do czasów, w  których  
Przyszło im  żyć i działać.

Książka Romana W apińskiego n ie  tylko znacznie w zbogaca naszą w iedzę
0 tam tych czasach oraz koryguje szereg obiegow ych, a n iesłuszn ie utartych są­
dów. Stw arza ona n ow e jakościow o perspektyw y w  badaniach nad kulturą poli­
tyczną i m yślą polityczną ostatnich dw u stu leci w  Polsce. K siążkę tę  należy po-
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lecić n ie  tylko historykom . M oże być ona rów nie użyteczną lekturą dla obecnych  
e lit politycznych, czasem  bezkrytycznie zapatrzonych w e w łasne programy, w e  
własną, n iekiedy jednostronną w izję przyszłości. To dobra i mądra książka.

TOMASZ FALĘCKI: Pow stań cy  śląscy 1921 -1939. O ficyna W ydawnicza  
,,V olum en”, W rocław—W arszawa 1990, 312 ss.

A utor recenzow anej książki podjął się n iełatw ego zadania prześledzenia dzie­
jów  uczestn ików  pow stań śląskich i ich  działalności politycznej w  okresie m ię­
dzyw ojennym . Praca została podzielona na dw ie części, a cezurę stanow i prze­
w rót m ajow y 1926 r. Taka konstrukcja pracy znajduje pełne uzasadnienie w  
przytoczonej faktografii. T. Falęcki rozpoczął rozważania od przedstaw ienia p ierw ­
szych prób zrzeszania się byłych pow stańców , które nastąpiły  bezpośrednio po III 
pow staniu śląskim . Ukazał rozwój organizacyjny w  latach 1921 -  1922, działalność  
Związku B yłych  Pow stańców , zależności i naciski na tę organizację ze strony po­
szczególnych s ił politycznych na Górnym  Śląsku i podstaw y ideologii pow stań­
czej. Na skutek zbiegu różnych czynników , które autor szczegółow o om aw ia, do­
szło w  sierpniu 1922 r. do politycznego rozkładu Związku.

W ten sposób próba utw orzenia zw iązku pow stańców  jako organizacji ponad­
partyjnej zakończyła się niepow odzeniem . Przetrw ała jednak sam a idea utrzy­
m ania organizacji skupiającej pow stańców  z tym , że poszczególne tsiły polityczne  
w  w ojew ództw ie śląskim  w idziały  taką organizację w  orbicie w łasnych  w p ły­
w ów . Skom plikow ane tarcia i w alk i o to przyw ództw o om aw ia autor w  kilku  
następnych rozdziałach. W skazuje na pew ne form y w spółdziałania w  tej spraw ie  
Chrześcijańskiej Dem okracji, Narodowej D em okracji i Narodowej Partii R obotni­
czej oraz przeciw staw ną im  koncepcję uchw ycenia przyw ództw a zw iązku przez 
piłsudczyków , a także PPS. W szystkie te  siły  polityczne — w brew  oczyw istym  
faktom  — głosiły , że w alczą o ponadpartyjność organizacji pow stańczej. Gdy w  
kw ietn iu  1923 r. doszło do pow stania Związku Pow stańców  Śląskich, w alki tc  
przybrały jeszcze na sile, prowadząc do rozłamu. W końcu 1925 r. opozycja po­
w ołała osobną organizację —  Zw iązek B yłych P ow stańców  i Żołnierzy, obok is t­
n iejącego dotychczas Związku P ow stańców  Śląskich.

Część II pracy otw iera przew rót m ajow y Józefa P iłsudskiego, który zyskał 
poparcie Związku Pow stańców  Śląskich. Od tej chw ili zaczyna się bardzo w y ­
raźne ujaw nianie daw nych sym patii i Związek przechodzi na pozycje prorządo- 
w e. Z b iegiem  la t staje się on oparciem  dla w ojew ody M ichała G rażyńskiego w  
w alce z opozycją. Związek popiera działania terroryzujące opozycję i przejawia  
w  końcu la t trzydziestych, podobnie jak znaczna część obozu rządowego, tenden­
cje totalitarne.

Tom asz F alęcki n ie  ograniczył się jednak do przedstawienia dziejów  politycz­
nych kolejnych organizacji pow stańczych. Zapowiada to już dość obszerny wstęp, 
w  którym  autor po uzasadnieniu celu  pracy, obszernym  om ów ieniu źródeł i do­
tychczasow ej literatury przedm iotu przeszedł do interesujących uw ag na tem at 
kom batanctwa żołnierzy w alczących w  I w ojn ie  św iatow ej i  w  latach bezpośred­
nio po jej zakończeniu. Odnosi te spraw y także do w arunków  polskich —  w ska­
zując na problem y, jakie rodziły oczekiw ania tych, którzy zasłużyli się w  w a l-

P rzem ys la w  Hauser
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